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-— JW. Warszawski Jenerał-Gubernator  [Dowo- 
wodzący Wojskami Warszawskiego Okręgu Wojenne- 
go Jenerał<Adjutant Hrabia Kotzebue, w dniu wczo- 

jszym 0 godzinie 8 wieczorem, powrócić raczył do 


arszawy z.m. Brześcia Litewskiego. (G. P.) 
FEID WSA ZD T LDE ZNAKI TEETWOK TZ BAA o o o ETDE RADA DATE KG 


* — Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej. 
Na zasadzie art. 2 Najwyżej w dniu 1 czerwca 1871 roku, 
z.twidrdzonej uchwały komitetu; do spraw Królestwa Pol- 
skiego, oraz w myśl żit. 910 kodeksu cywilnego w Króle- 
stwie Polskiem, na posiedzeniu. z dnia 14. (26) Października 
r. b. postanowiła. ; 

. Zawarty w testamencie.6. p. Walentego Drochojewskiego, 
z dnia 12 mają 1864 reku, zapis dla Warszawskiego Towa 
rzystwa Dobroczynności, na rzecz ochronek w kwocie rs.:300, 
„przyjąć , na, waruukach-w powyższym testamencie wymienio- 
mych i z zachowaniem praw osób trzecich. 
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"Wiadomości miejscowe, 

+. ze Dom'służby pogrzebowej, wybudowany na prze- 
ciwnej stronie kościoła powązkowskiega, a w którym 
mieszczą się karawany i' wszelkie utensylja pogrzebo- 
we, również jak katakumby został z gruntu wyrestau- 
rowany. ~ * 

Sutereny mieszkalne dła roboczej służby pogrzebo- 
wej w miejsce sprochiniałych desek na podłodze, otrzy- 
mały asfalt. 

W wielkich wozówniach mieszczących karawany i 
skatafalki,: oraz 'w stajniach dano nową podłogę z bali 
4-ro-calowych—mury  poreperowano, jako też ramy 
w oknach drzwi i zamki. 
*.Pomalowano olejno bramy, drzwi i okna. (o > 
‘oi Koszta poczerpnięte zostały z funduszów kassy pò- 
grzebowej, czyli pókładnej. Gruz z rozwalonych ko 
lumn jakie w trzech miejscach przy: katakumbach 
ręstaurujących się znajdowały, —dziś rozwożony jest 
po alejach cmentarza powązkowskiego. 
-ò Tym''sposobem aleje te zwłaszcza pod jesień i wio- 
ane staną się dostępniejszemi dla przechodniów, nie- 
raz bowiem zdarzyło się, że powracający z pogrzebn 
narażani bywali na choroby, skutkiem zamoczenia nóg. 
== Strach ma wielkie oczy, powiada przysłówie: Po 
zabójstwie Sarneckiej strach ów doszedł do takich ro- 
zmiarów, ú niektórych mieszkańców, śzczególniej zaś 
u oszczędnych, a posiadających pewne zasoby kobie- 
cin, iż jedna znich nie wpuściła w tych dniach dò 
mieszkania swegó listonosza, inna zaś, właścicielka 
domu, zapowiedziała raz na zawsze stróżowi, aby ża- 
dnego mężczyzny nie ważył się wpuszczać nietylko 
do jej mieszkania, ale nawet do kamienicy, nie do- 
wiedziawszy się wprzód do kogo i za jakim interesem 
"przybyły się udaje. l 

= Wczoraj doszła do Warszawy telegrafna wiado- 
mość, o śmierci Calorego, dyrektora baletu warszaw- 
skiego zaszłej prawdopodobnie w Wiedniu, dokąd ten- 
że dla poratowania zdrowia wyjechał. 

= W składzie Komitetu Towarzystwa Muzycznego 
zaszły niewielkie zmiany. Z. powodu. wystąpienia 
z komitetu dla rozlicznych zajęć wice-prezesa Nagór- 
nego, obrano wice-prezesem. pana Stanisława Jasiń - 

skiego, a na opróźnione miejsce : członka komitetu 
stąpił pan Strobl, jako posiadający z kolei najwię- 
kszą ilość głosów. Prócz tego z powodu zrzeczenia się 
pana Roguskiego obowiązków gospodarza zaproszo- 
nym został na jego miejsce pan Żeleński. 

= W dniu 5 b. m., stał się fakt przeciwny naturze 
rzeczy. Dwie małżonki w imieniu i z mocy upowa: 
źnienia swych mężów, zawarły komplanację kończącą 
spory zaszłe między ich małżonkami exre istniejącej 
współki w przedmiocie dotyczącym krajowego prze- 
mysłu rolniczego, Jest to jeden krok więcej na polu 
emancypacji kobiet uczyniony, jeden fakt więcej zna- 
mionujący dojrzałość płci upośledzonej przez prawo, 
a uposażonej przez naturę,— Pesymiści powiedzieliby 

' w tym wypadku, że to jest rzecz zwyczajna; wypadek, 
który usprawiedliwia przysłowie : „że gdzie djabeł nie 
„może, tam babę pośle”. 

= Pani Walerja Kletzer pierwsza artystka drama- 
tyczna teatru dworskiego w Koburgu, przybyła do 

arszawy, i jak słyszeliśmy, zamierza dać kilka 
przedstawień gościnnych w naszym teatrze. Pani 

Kleśzer jest żoną bawiącego u nas wiolonczelisty, 
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== Scena do, komedji, . którą wam opowiemy ode- 
grapą została niedawno w życiu. Gdzie? nie należy 
to: do rzeczy — dziać się to mogło w jednym z kan- 
tonów szwajcarskich, lub w.okręgu pruskim, w de- 
partąmencie francuzkim, hrabstwie angielskim czy 
wreszcie w jędnym z naszych powiatów... 

Pan X. był właścicielem kilku dorodnych córeczek 
i wcale okazałego mająteczku. Chcąc zatrzymać ma- 
jatek a pozbyć się córeczek opowiadał . wszem wobec 
i każdemu z osobna, iż za każdą z córek daje na stół 
30 czy też 50, tysięcy... ? 

Mężowi więc pierworodnej wyliczył rzeczy wiście 
przyobiecaną kwotę nawet co z naddatkiem wyniosło 
summę.60 tysięcy (może złotych, może rubli, może 
franków lub fiorenów). 

Wprawdzie pieniądze te na kilka dni przed ślubem 
pożyczył i to na hypotekę swego domu — lecz o tem 
nikt wiedzieć nie potrzebowa,,. 

Stugębna fama rozniosła szeroko czyn pana X, w sku- 
tek czego córki jego oblężone zostały pełnym pluto- 
nem: „Kawalerji.* 

Roli swej nie.skończył pan X. pa tem. Oto po ślu- 
bie proponuje zięciowi, aby summę. posażną „zamiast 
lokować w obcych, dał jamu raczej na dobry prócent, 
na hypotekę. ; Tak się też stało, zięć, bowiem ufając 
teściowi oddał mu wzięte przed chwilą. pieniądze... 

Pan X. stracił na tej operacji procent na wypoży- 
czone przed, ślubem pieniądze i opłatę od „dwóch. ak- 
tów. notarjalnych zyskał za$ męża dla jednej córki 
i amatorów na pozostałe! 

Bodaj to spryt! | 

— (Art. nad.) Szanowny Redaktorze ! 

W skutek porusżonej przezemnie w Nize 225 pi- 
sma pańskiego, kwestji bibljograficznej, w odezwie do 
pp. Introligatorów, o spisywaniu tytułów oprawianych 
przez nich książek, dla użytku bibljografów, 8za- 
nowny”p. J. w artykule umieszczonym w Nr 230 tegoż 
pisma, podzielająt w zupełności myśl moją, nie zga- 
dza się z mojem zdaniem pod względem zastoju w za- 
kresie bibljograficznym. 

Rozproszone prace wielu osób £ zakresu bibljogra- 
ficznego, były mnie znane; óraz wiedziałem i o tem; że 
znakomity bibljograf. p. Estreiecher, ńiezmordowanie 
pracuje na tem polu; ale te wszystkie prace uważałem 
li tylko jako Źródła-pomocnicze, czyli materjały dó 
bibljografji specjalnej, wyczerpującej przedmiot aż do 
dna ze wszystkich źródeł nauki iwiedzy, od epoki 
Guttenberga do dni naszych. Dla tego wyraziłem się, 
(może niewłaściwie), że specjalność pracy bibljogra - 
ficznej,. prawie zupełnie u ras ustała. 

Serdecznie dziękując p. J. za sprostowanie mojego 
zdania cytatami autorów prac bibljograficznych, i za 
tę pocieszającą wiadomość: że w ciągu lat kilku uj: 
rzymy zupełną i bardzo dokładną bibljografię: kra: 
Jową, nie możemy wsżakże zadowolnić się i poprze- 
stać na tem ostatecznie, albowiem wiadomo: że litera< 
tura u wszystkich narodów, acz miała swój początek, 
atoli końca mieć nie będzie, póki świat stać będzie ną 
swoich fundamentach; przeto i bibljografia, postępu- 
Jąc obok z literaturą; końca mieć nie może; prace zaś 
pojedynczych osób rozpierzchniętych po kraju, w tym 
tak obszernym zakresie i przy tak szybkim rożwoju 
cywilizacji a znią i piśmiennictwa, potrzebom spó: 
łecznym wystarczyć nie zdołają; zdaniem więc" na- 
szem jest: że dla osiągnienia celu na tej drodze, naj: 
trafniej odpowiedziałoby Stowarzyszenie bibljogra - 
ficzne, któremu przyszłyby w pomóc, wsżystkie bi- 

joteki publiczne i prywatne, co nie tak łatwo zdo- 
bywa się przez osoby pojedyncze. Ognisko tego Sto- 
warzyszenia, czyli Komitet centralno-bibljograficzny, 
potrafiłby nadać właściwy na tem pólu kierunek, pro- 
wadząe dalej prace w tym zakresie rozpoczęte, drogą 
speejalności. 

Co się tyczy introligatorów, dodać należy: że ci 
także swoje notatki, zamiast „cechów*, składał do 
komitetu bibljograficznego; ażeby zaś te notatki mia- 
ły wartość bibljograficzną, winniśmy wskazać dla pro- 
wadzenia takowych, wzór podzielony na rubryki, 
w których introńgatorzy mają zapisywać: w 1 tytuł 
dzieła; 2; nazwisko autora; 3, rok wydawania i edycję; 
4, gdzie dzieło drukowane, oraz czyim nakładem; 
5, ilość tomów; i 6, nazwisko właściciela dzieł staro- 
żytnych, a bardziej specjalno-naukowych i miejsce po- 
bytu właściciela. Byłoby także z wielu względów na- 
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der pożytecznem, żeby czytelnicy i czytelniczki spisy- 
wali na wzór iatroligatorów, nietylko tytuły, ale 
i treść przeczytanych książek z krytycznemi uwagami 
własnego poglądu—i takowe sprawozdania po skofń- 
czonym roku przesyłali do komitetu bibljograficzne- 
go. Szczególniej ludziom młodym przyniosłoby to 
wielką korzyść pod względem uprawy i rozwoju myśli 
i pamięci, a komitet bibljograficzny, skotzysdiłby 
także niemało, wybierając. z tych sprawozdań rzeczy 
pożyteczniejsze do roczników bibljografieznych. Cieszę 
się niepłoną nadzieją, że rzucone tu myśli, nie przej- 
dą jak echo wołającego W pustyni. 
Felicjan Rymkiewicz. 

= Wkrótce ukaże się w pięciu tysiącach egzem- 
plarzy, dziesiąta edycja ,,365 obiadów za rubla," «4 
negó dzieła gastronomieziego p. L. Ćwierciakiewi- 
czowej. i 

Bodaj to ta gałęź literatury! 

== Woda na Wiśle bezustannie spada. Obecnie stah 
jej wynosi trzy cale. Rzecz godna zastanowienia. 

== Onegdaj przejeżdzała przez. nasze miasto gro- 
mada kolonistów, porzueających Rosję z całym 4ł0- 
bytkiem raz na zawsże. Koczówiicy Ci, w liczbie kil- 
kuset posżliża chlebem do Amerysi.. o 

= W pierwszym koncercie pp. Lewandowskiego i 
Ruhnego pomiędzy inuemi nowemi utworami odegra- 
ny tu będzie po raz pierwszy polonez napisany przez 
Ks. Mirskiego a poświęcony pamięci Moniuszki. * = 

= Panna Teresa Jakubowiczówna warszawianka 
gószeząci na' teraz w swem rodzidnem mieście, jest 
uczennicą tutejszego Instytutu mużycznego. Później 
kształciła się w Petersburgu ostatnio zaś w Wiedniu. 
Dzienniki zagraniczne odzywają się pocagadie bag 
grze, którą wkrótce będziemy mieli spósobno 
usłyszeć. 

== Sprzedaż programów na koncercie studenckim 
raczyły przyjąć następujące panie: Małkowska, żona 
Dyrektora Głównego komisji sprawiedliwości, Jadwiga 
Łaszczewska (Deotyma), Sługocka, mecenasowa Okóle 
ską i Marja Wiślicka. 

== Urzędnicy kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeń- 
skiej i Bydgoskiej, z inicjatywy, swoiego,dyrektorą p. 
Findeisena, złożyli rubli” srebrem czterysta dla pogo- 
rzelców -miasta Siedlec. FR se 

== W skutku zaślubin br. Ryszezewskiego ż księże 
niczką Radziwiłłówną, ` córką Wilhelma generała 
wojsk pruskich i księżniczki Klary z Cieplic—(Teopli* 
tze w Czechach), za pośrednictwem warszawskiegó 
domu komissowego Józefa Zeltt, óbstałowany został 
u tutejszego jubilera Józefa Wejnerta, chatełeżne dó 
zegarką. 


Małe a kunsztowne te arcydziełkó opatrzońe jest 3 
łańcuszkami i agrafką z godłami książęcemi z cza- 
sów Ludwika XV. U góry zfiajduje się płaszcz par- 
parowy gronostajowy z korońą książęcą, u spodu na 
4 tarczach, jedna pod drugą insygnia i herby państwa 
młodych, a wśrodku pomiędzy temi złote wieńce 
z różnokolorowego złota. Pierwsze dystyngawane 0: 
soby w odwiecznem mieście i sławny rzymski jubi- 
ler-złotnik Castelani wyrażali podziw nad piękną ro- 
botą naszego rodaka. m | 

— W dzisiejszem ciągnieniu 4-tej kłassy loterji 
klasycznej, żhaczniejsze wygrane padły jak i 2 
Nr 17844 wygrał rs. 10,000, u kol. Rothaub w rs 
szawie, Nr 4018 rs. 1,500, u kól. Wertheim w War- 
szawie, Nr 11,438 rs. 1,500 u kol. Gotheiner w Sie- 
radzu. ua 

— W dniu wczorajszym, na tutejszej stacji War- 
szawsko - Wiedeńskiej drogi żelaznej, przy przesuwa: 
niu wagonów, starszy strażnik komory Trofimow; 
w skutek nieostfóżności, przygniecionym został btfo= 
rem jednego z wagonów. Po udzieleniu natychmiast 
pomocy lekarskiej, Trofimowa odesłano na kurację do 
Ujazdowskiego szpitala wójeńńego. i 

— Komitet Towarzystwa Muzycznego ma zaszczyt 
prosić Członków założycieli, o zgromadzenie się w l0- 
kalu Towarzystwa na sesję dnia 8go b. m i r. w nie- 
dzielę o godzinie 12 w południe punktualnie w celu 
bałotówania kandydatów przedstawionych na człon: 
ków Towarzystwa. 
wie, którzy kandydiitów przedstawili. 
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Wielkim osób 1,069, Rozmaitości 347, w Tivoli 230. 


Zechcą równie przybyć członko- » 


dniu wczorajszym znajdowało się w Teatrze 


— Panu E. S. Nazwisko Franciszka Zabłockiego 
godne jest zająć zaszczytne miejsce między polskiemi 
pisarzami dramatycznemi. Autor Fircyka w Zalotach 
i Sarmatyzmu był najznakomitszym komedjo-pisa- 
rzem epoki Stanisławowskiej. Pod tym względem ma- 
larz, który wykonał kurtynę dla Teatru Rozmaitości= 
nie zgrzeszył przeciwko historji literatury dramatycz- 
mej. Co do Hansa Mathisa,—sztuka ta może zasłu- 
guje na różne zarzuty, prócz demoralizowania widzów. 
Redakcja zresztą, w czasie właściwym, wyraziła już 
swoje zdanie o tym dramacie. s 
Złożono w Redakcji „„Kurjera Warszawskiego“: 

di Stanisława D. rs. 1, od Andrzeja G. kop. 50, od 
Andrzeja K. kop. 30, dla biednego szewca z ulicy 
Wroniej Nr 26. , A 
"— Pani K. zB. S. Kwestjętę podnosiliśmy już 
kilkakrotnie. 
— Pani Margi M. Spóźnione. 
— Panu N. N. Pośrednictwa w tej sprawie Kurjer 
przyjąć nie może — należy to do Sieradzan. 
~ — Zarząd Gł. Domu Schronienia Starców i Sierot Staro- 
zakonny w Warszawie podaje do wiadomości, że z dniem 
1 (15) lipca r. b. znajdowało się w Zakładzie osób 102, 
w ci kwartału III przybyło 85, ubyło 88 pozostało na 
a. 1 (13) października osób 99. Dzienna przecięciowa Jiczba 
ludności wynosiła 100. Do Ochrony uczęszczało w przecię- 
cia dziennie 45 dzieci, razem przeto Gł. Dom Schronienia 
„adzielał opieki przecięciowo 145 osobom. Oprócz tego z kwa- 
lifikacji Warsza sskiego Zarządu Gminy oczekuje przyjęcia 


- Jo instytutu kandydatów 13, to jest starców 4, sierot 9, 


w ciągu czasu od 1 (18) lipca do 1 (13) paździer- 
nika były następujące: 

W. bracia Kaftal rs. 10, dla chóru rs. 10, L. Lewita 
rs. 10, Sternberg ra. 2, SS-wie Leona Lówenberg rs. 35, dla 
chóru rs. 10, Jan Bersohn rs. 10, Matinger rs. 1, Fabian 
Lande rs. 6, Dr. Rotwand rs. 6, Mikołaj Rotwand rs. 3, 
8. Neumann rs. 6, J. R. 1, M. Wotmann rs. 15, Marja Ro- 
twand rs. 30, dla chóru rs. 10, S. Rotwand rs. 25. 

Ze skarbon zebrano w ciągu 1-go półrocza rs. 77 kop. 55, 
w wilję dnia odpustu zebrano w synagogach rs. 73 kop. 74, 
razem wpłynęło gotówką rs. 311 kop. 29. Z ofiar w nata- 
rze od WW. Gotaftuss 6 koszul bobiecych, Wustbluma opty- 
ka pasek rupturowy, Libera Korngold 10 f. tabaki dla star- 
ców. Za powyższe ofiary, Zarząd ma honor wynurzyć ofia- 
rodawcom uprzejme podziękowanie imieniem Starców i Sie- 
rot Zakładu. 


se W dniu 31 z. m., w Lausanne, w Szwajcarji, 
w kościele Panny Marji, pobłogosławionym został 


związek małżeński pomiędzy p. Stanisławem Pieczyń-. 


skim, właścicielem dóbr ziemskich, synem Ignacego i 
Anny zLigówskich małżonków Pieczyńskich, a p. Emmą 
Reichenbach, córką nieżyjących rodziców Karola i 
Sylwii zRicon małżonków Reichenbach.. W tymże sa- 
mym dniu Państwo młodzi pożegnani na dworcu 
kolei przez licznie zebranych Przyjaciół i Rodzinę, wy- 
jechali do Królestwa Polskiego. —15564— 


Z Sieradza, dnia 1 listopada 1874 r. 

Z jednej ostateczności często wpadamy w drugą.— 
Zdanie to możnaby zastosować do panów korrespon- 
dentów sieradzkich. Po zrobieniu pierwszego wyłomu 
w roku zeszłym listami Szaraczka, umieszczanymi 
w „Kaliszaninie“ posypały się jak grad korresponden- 
cje do różnych pism, najpierw jako odpowiedzi na 
wspomniane listy, następnie zaś o rzeczach i wypad- 
kach bieżących, ale była to tylko krótka chwila, po- 
tem wszystko ucichło, a przecież znaleźliby się u nas 
ludzie zdolni i wykształceni, których korrespondencje 
mogłyby zainteresować szersze koło czytelników, 
potrzeba tylko trochę dobrej woli, wtedy i o przed- 
miot nie byłoby trudno. 

Sieradz, pomimo że położony w środkowym punk- 
cie pomiędzy Kaliszem i Łodzią, otoczony przytem 
do koła małemi miasteczkami, nie wiele jednak przed- 
stawia ruchu przemysłowego, wina to zapewne utru- 
dnionych kommunikacji; to też mieszkańcy obiecują 
sobie wielkie korzyści i wzrost miasta po dojściu do 

ı skutku projektowanej kolei z Łodzi przez Sieradz do 
Wieruszowa z odnogą do Kalisza. Sieradz jest rzeczy- 
wiście w korzystnem położeniu i może mieć przyszłość 
przed sobą, bo jako punkt środkowy, byłby miejscem, 
z któregoby rozchodziły się pociągi, lecz nadzieje 0- 
kolicznych miast mogą się okazać płonnemi. 

Kolej każda przynosi nieobliczone korzyści dla 0- 
gółu, jako środek ułatwiający przywóz i wywóz towa- 
rów, ruch osób i t. d.. pomimo to dowiedzionem jest 
wielu przykładami, że miasteczka małe nietylko nie 
zyskują, ale bardzo często tracą na przeprowadzeniu 
kolei. W skutek właśnie ułatwionej komunikacji 
z większemi miastami, upada ów drobny handel, bę- 
dący dziś źródłem zarobku tylu rodzin, artykuły żyw- 
ności, drzewo, lokale, robotnik —wszystko to drożeje 
tak, że korzyści materjalne z przeprowadzenia linji 
pto nie są w stanie wynagrodzić strat poniesio- 
nych. 

W Sieradzu połowa ludności wynoszącej przeszło 
6,000 jest wyznania Mojżeszowego. Z małym wyjąt- 
kiem cały prawie handel spoczywa w ręku żydów, 
z tego też zapewne powodu i liczba faktorów, tych pi- 
jawek, ciągnących na każdym kroku z nas zyski, jest 
tu większą jak gdzieindziej. Pośrednictwo faktora tak 
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już weszło w zwyczaj, że najmniejszy interes nie mo- 
że być załatwionym bez niego, handlujący np. musi 
się im opłacać, bo w przeciwnym razie faktor prowa- 
dzi kupującego tam, gdzie się spodziewa wynagrodze- 
nia—w tym więc wypadku korzysta podwójnie: tak 
z sprzedającego jak i z kupującego. Przy wszystkich 
pośrednictwach dzieje się podobnie, to jest, że faktora 
opłaca jedna i druga strona. Czasby więc nareszcie 
oswobodzić się od$ tego haraczu, jaki niepotrzebnie 
sami na siebie nakładamy. 

Mówiąc o faktorach, czuję się w obowiązku wspo- 
mnieć o pewnej klasie starozakonnych, to jest e tak 
zwanych bankierach. Są to indywidua, rozpoczynają- 
ce swój zawód z małym najczęściej kapitalikiem, speł- 
niają oni zwykłe zajęcia faktorów, wypożyczając przy- 
tem pieniądze w drobnych kwotach, pobierają lichwiar- 
skie procenta przenoszące nieraz kapitał, Znam np. 
osobę, która będąc w nagłej potrzebie pożyczyła 10 
rs. z obowiązkiem oddania za miesiąc 15 rs. Fakt to 
zbyt rażący, ale na nieszczęście bardzo często się po- 
wtarza. Jedynym środkiem, mogącym, jeżeli nie zu- 
pełnie, to przynajmniej w znacznej części złe usunąć, 
byłaby kassa oszczędności—pożyczkowa, której dotąd 
napróżno oczekujemy, Że kassa taka miałaby za so* 
bą wszelkie warunki powodzenia, oraz jakie korzyści 
przyniosłaby mieszkańcom, nie potrzebuję tego dowo- 
dzić, za przykład niech posłużą miejscowości, gdzie 
podobne instytucje oddawna istnieją. Pożary, które 
ciągle w okolicach widzimy, dotąd nas dzięki Bogu 
omijają, powinny być jednak przestrogą, abyśmy sta- 
rali się zawczasu o środki mogące w razie wypadku 
zapewnić nam skuteczną pomoc, mówię tu o straży 
ogniowej. 

Po każdym większym pożarze, dopóki nie przejdzie 
wrażenie, pojawiają się projekta urządzenia straży, 
lecz jak dotąd, kończy się wszystko na mojektach, 
Ludzi, którzyby chętny udział w tem wzięli nie brak, 
narzędzia ogniowe choć w małej ilości są, najgorzej 
więc zrobić początek, a braki i potrzeby, jakieby się 
okazały łatwiej powoli uzupełniać. Przez pewien 
czas byliśmy bardzo zaniepokojeni podrzuconym li- 
stem bezimiennym z ostrzeżeniem, że Sieradz wkrótce 
będzie spalony. List ten był widocznie figlem jakie- 
goś dowcipnisia, który nic złego nie zrobił, bo z oba- 
wy staliśmy się ostrożniejsi. 

Rewiry nocne odbywają dotąd obywatele lub ich za- 
stępcy, używanie jednak zastępców uważam za nie- 
właściwe. 

Najemnik płatny rzadko spełnia swoje obowiązki, 
ale najczęściej pospacerowawszy dopóki ruch jest 
w mieście idzie następnie spać, gdyż jest pewnym, że 
go nikt pilnować nie będzie. Jeżeli już mamy mieć 
zastępców, to przynajmniej wybierzmy z pomiędzy 
siebie jednego lub dwóch obywateli, którzyby nad 
nimi mieli kontrolę, wtenczas podobna straż może 
oddać miastu prawdziwe usługi, bo dziś jest tylko 
niepotrzebnem wyrzucaniem pieniędzy, jakie najemni- 
kom płacimy. 

Od pożarów przejdźmy do rzeczy weselszych. Pro- 
jektowany jest tu teatr amatorski, sztuczki już zade- 
cydowane na dwa przedstawienia, idzie tylko o zebra- 
nie amatorów, co nie jest łatwą rzeczą, mamy jednak 
nadzieję, że trudność ta, jak lat poprzednich, tak i 
dziś, usuniętą zostanie. 

O odczytach z których dochód przeznaczany bywa 
na zakłady dobroczynne, nic jakoś nie słychać, cho- 
ciaż na nadchodzące eoraz dłuższe wieczory miłą by- 
łyby dla nas rozrywką, nie wątpię, i panowie prele- 
genci i tym razem nie odmówią swej pomocy. Dotąd 
wszystkie odczyty, z wyjątkiem jednego, „O deszczu i 
pogodzie“, miały dobre powodzenie; podług mnie, do- 
chody byłyby jeszcze większe, gdyby cena biletów 
zniżoną została. 30 kop. raz, dwa, da każdy chętnie, 
lecz podobny wydatek częsty dla niejednego jest za 
wielki, przytem jeżeli odczyty mają spełnić w zupeł- 
ności swe zadanie, potrzeba, aby na nie uczęszczała 
jak największa liczba rzemieślników, oraz ludzi mniej 
wykształconych, może zaś do tego w znacznej części 
zachęcić nizka opłata. 

Goszcząca u nas trupa p. Zamojskiego, wyjechała 
w poniedziałek do Łodzi, z żalem do mieszkańców a 
niepowodzenie jakiego doznała. Kiedy przed 3 mie- 
siącami przybył p. Z. zswojem towarzystwem, był bar- 
dzo mile przyjęty; doborem zaś sztuk i staranną grą 
artystów, umiał sobie zjednać względy publiczno- 
ści zbierającej się licznie na każde przedstawienie. 
Dawszy 10 przedstawień p. Z. wyjechał do Łodzi, 
zkąd przed trzema tygodniami do nas powrócił. Afi- 
sze ogłosiły o pierwszem przedstawieniu, publiczność 
rozkupiła bilety i przyszedłszy o naznaczonej godzi- 
nie, zastała.... teatr zamknięty. Wszyscy zdziwieni i 
niezadowoleni rozeszli się do domów. Takie prima- 
aprilis było szczególniej niemiłem dla obywateli, któ- 
rzy z dość odległych miejsc poprzyjeżdżali napróżno. 
Na drugi dzień p. Z. ogłosił usprawiedliwienie tłoma- 
cząc się, że z powodu nieporozumienia z muzyką, nie 
mogło być przedstawienia; muzykanci zaś na robione 
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cieli grać, a | 


zapewnioną. 


Pisząc już o pretensjach Sieradzan słusznych do 


p. Z., muszę powiedzieć prawdę: miewają czasem i 
niesłuszne, np. do księżyca, że świeci pięknie wtem- 
czas kiedy miasto jest oświetlone latarniami, a chowa 
się i pogrąża nas w zupełnej ciemności, gdy ani jedna 
latarnia nie jest zapaloną; to znów do deszczu, że ni- 
gdy nie chce zastąpić stróży i pokropić ulic przy zbyt 
późnem zamiataniu, tumany więc kurzu powstające 
z tego powodu, nie pozwalają oddychać mieszkańcom. 
Ale nie obawiajcie się mili Sieradzanie, niewydam już 
więcej waszych sekretów, chy ba... w następnej korre- 
spondencji. Sieradzanin. 


— Wiadomo, że w Odessie odbył się niedawno 
zjazd przedstawicieli niektórych kolei żelaznych, o któ- 
rego uchwałach donosiliśmy w swoim czasie. Zjazd, 
pomiędzy innemi, rozstrzygał kwestję istniejącej teraz 
klassyfikacji towarów. Obecnie, gazety rossyjskie do- 
noszą, że w miesiącu bieżącym zbierze się nowy kon- 
gres, którego celem będzie ułożenie nowej taryfy to- 
warowej. 

— W sądzie okręgowym odeskim, występowała nie- 
dawno w charakterze obrońcy we własnej swej spra- 
wie kobieta; przeciwnikiem jej był adwokat fachowy, 
Niewiemy czy rezultat procesu uwieńczył zwycięztwem 
ten odważny debiut płci pięknej na nowem polu, bę- 
dący dotychczas nieznanem zjawiskiem w dziedzinie 
sądownictwa. l 

— W Żytomierzu, przed niedawnym czasem, paui 
Wysoczańska otworzyła szkołę rzemieślniczą dla ko- 
biet. W szkole tej uczennice kształcą się w krawiec- 
twie, szewctwie, introligatorstwie i perukarstwie. 

— Stary dozorca więzienia w Petersburgu, jak do- 
nosi jedno z pism tamecznych, dowiedziawszy się od 
lekarza, że zaledwie kilka dni będzie mógł jeszcze 
przeżyć, przywołał żonę i rzekł do niej: „Widzisz 
mateczko, wszystko drożeje, i wszędzie coraz większe 
panuje oszustwo, chcę więc zapewnić się, że po śmier- 
ci mojej, nikt cię nie skrzywdzi; sprowadź mi kupca'**. 
ądaniu jego stało się zadość, i wezwany kupiec do- 
starczył staremu pud cukru (jak wiadomo w Rossji 
ludność używa mało cukru do herbaty), pud herbaty, 


i całą skrzynię świec stearynowych. „Dość ci tego à 
będzie na całe życie“, powiedział wtedy stary do ż0- 


ny. Następnie posłał po handlującego drzewem, u któ- 
rego kupił pewną ilość drzewa na opał, później po 
tandeciarza, któremu sprzedał swoje suknie, i nako- 
niec po długim targu, zawarł umowę z trumniarzem. 
„Z tymi ludźmi, rzekł po odejściu trumniarza, nie 
można sobie dać inaczej rady, są to łotry; jeśli się idzie 


do nich wtedy dopiero, gdy trup jaż leży w domu, - | 


każą sobie płacić podwójnie“. W pięć dni potem, sta» 


ry dozorca umarł rzeczywiście, pozostawiąc wdowie, © 


oprócz wspomnionych zapasów, mały jeszcze fandusik 
i pensję, którą mu wypłacano za długoletnią służbę. 
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Kronika zagraniczna, 


>< Doktór Neumajer przedstawił niedawno be” 
lińskiemu Towarzystwu jeograficznemu aparat foto- 
graficzny dla oznaczania temperatury i kierunku prą- 
dów w morzach na wielkiej głębokości. Aparat ten 


składa się z skrzynki miedzianej zamkniętej herme- 


tycznie, do której przymocowany jest aparat w posta- 
cl rudla. Wewnątrz znajduje się termometr z żywego 
srebrazi kompas, każdy w szklannych kapturach, do 
których wpuszczono nieco azotu. Maleńka baterja 
elektryczna dopełnia aparatu. Aparat ten przywią: 
zuje się do ołowianki i spuszczają go do tej głę- 
bokości którą chcą zbadać: działanie prądu na rudeł 
znagla aparat do przyjęcia położenia równoległego 
prądowi; podług odpowiedniego położenia rudla, kom- 
pasu i jego igły otrzymuje się kierunek prądu. Ter- 
mometr w tym czasie oznacza temperaturę otaczającej 
go sfery. Aby te oznaczenia nie mogły uledz zmia- 
nie, kiedy aparat wyjmowany jest z wody, rozkładają 
papiery fotograficzne około instrumentów. W daną 
chwilę przepuszczają prąd elektryczny przez azot. 
Powstaje wtedy silne światło i działa chemicznie na 


papier w ciągu dostatecznego czasu, aby na nim od- ` 


biło się wyobrażenie igły i wysokości merkurjuszu 
w termometrze. Obserwacja przy podobnym aparacie 
odbywa się w trzy minuty. 


> Sławny welocypedysta p. Stanton, założył się 


niedawno w Londynie, że w ciągu 8 i pół godzin prze- 


bieży na welocypedzie 100 mil angielskich. Pierwszś* 
10 mil zrobił on w ciągu 37 minut; przebywszy 48 


mile odpoczywał przez 19 minut, i posilił się dwoma * 


biszkóptami umaczanemi w koniaku. Odpoczął także 
nieco na 63 i 74 ej mili. 


Lecz wyczerpał zupełnie © 
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+ >< Przeciw paleniu trupów odbyła się temi dniami 
| w Londynie nader burzliwa demonstracja. Na po- 
| weń komisji budowniczej, gdzie odbywały się 
' rozprawy w tym przedmiocie, wdarło się około 200 
' kobiet, które: głośno protestowały przeciw paleniu 
= zwłok, jako ubliżającemu idei cywilizacji współczes- 
nej. Skoro prezes zebrania, adwokat Turnbul, za- 
czął obstawać przy swym wniosku, kobiety przerwały 
mu: ,„Spalcie mówię! Niech spróbuje, czy przyjemnie 
jest leżeć w piecu i piec się!*. Z wielkim trudem uda- 
o się uspokoić kobiety. Przed domem posiedzeń ze- 
brał się tłum kilkutysięczny, który powitał Turnbulla 
przy wyjściu krzykiem oburzenia i głośnem sykaniem. 
> Na propozycję dyrektora teatru dworskiego 
w Berlinie, Rosenthala, który prosił Dumasa syna, 
aby zezwolił na przedstawienie sztuki jego: „Monsieur 
Alphonse,“ autor nadesłał telegram: „Pas de reponse, 
Ne veux pas traiter avec Berlin.“ Po dłuższych jed- 
nak naleganiach ze strony dyrektora „sztuka“ zawar- 
ła z „pieniędzmi“ przymierze, i utwór francuzki miał 
się w tych dniach zjawić na scenie pruskiej, natural- 
nie w przekładzie niemieckim. 

x W roku 1873 opuściło Niemcy i powędrowa- 
ło do Ameryki 110,674 indywiduów szukających szczę- 
ścia. Emigracja zatem w porównaniu zr. 1872 
zmniejszyła się o 10,000 ludzi. Z właściwej monar- 
chji pruskiej wywędrowało 65,814 osób, o 15 tysięcy 
mniej niż w roku poprzednim zmniejszenie się zatem 
emigracji wypada przeważnie na korzyść specjalnego 
Królestwa Pruskiego. Największy zaciąg emigracyj- 
ny był z prowincji pruskiej (Prowinz Preussen) ta pro- 
wincja dostarczyła 15,450 ludzi. Po niej idzie Po- 
meranja — 13,725, Poznańskie — 11,059, Hanower 
6,058, Szlezwig- Holsztyn 6,086, Brandeburg 3662 
— sześć pozostałych prowincji przeszło 11 tysięcy. 

= W południowych Niemczech wychodztwo jest daleko 
mniejszym niż w północnych. Z Bawarji, Wirtembergji, 

__ Księztwa Hohenzollern, Badenu, Hessji — wyszło razem 
20,700 osób, o 4 tysiące blizko mniej aniżeli wypada ze 
stosunkowego rozkładu przy porównaniu z monarchją 
własciwie pruską a o 6 tysięcy mniej, jeżeli do mo- 
narchji pruskiej dołączony będzie jeszcze Meklem- 
burg Schwerin. Podczas kiedy w pięciu pomienio- 

- nych krajach południowo-niemieckich wypada 1 wy- 

 chodziec na 438 mieszkańców (bez mała) w monar- 

chji pruskiej, wziętej oddzielnie wypada 1 na 372, 

a wziętej razem z Meklemburgiem 1 na 347. W sa: 

mej Meklemburgji tej klassycznej ziemi porządku | 
i szczęścia na 85 mieszkańców 1 wychodzi do Amery- | 
ki. W W. Księztwie Poznańskiem stosunek jest jak | 
= 1 do143; okazałby on się daleko mniej jeszcze korzyst- | 
nym, gdybyśmy mieli wykazy ludności w tych powia- | 
tach, w których głównie dokonywa się wychodztwo. 

O Saksonji nie znajdujemy wzmianki. W każdym ra- | 

zie nie wielu ochotników znajduje ideę szczęścia za 
oceanem. Kraj ten posiada najlepsze stosunki w Niem- 
czech może nawet i w Europie całej. 
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+ W dniu 5 b. m, w kościele św. Antoniego przy | 
| 


ulicy Senatorskiej, odbyło się jak corocznie, Nabożeń- 
stwo żałobne, za spokój zmarłych artystek i artystów 
teatrów warszawskich. 

- Podczas nabożeństwa, artyści opery, odspiewali na 
chórze Rebuiem Stefaniego i Modlitwę pańską Mo- 


niuszki. 

-- Zwłoki ś. p. Bromirskiej, zmarłej w Florencji, 
~ zostały sprowadzone z zagranicy koleją żelazną przez 
- Kutno, Płock, do wsi Starożreb, gdzie złożono je w gro- 
|. bach miejscowego murowanego kościoła, W dniu 
dzisiejszym tak w kościele Ś-go Krzyża w Warszawie 
( jaki w zmiankowanym kościołku w płeckiem odbyły 
l $ -Biọ nabożeństwa za zmarłą dziedziczkę Starożreb, 
o. Bronirzyka i t. d. À 
i| = _ -+ Jutro, o godzinie 10ej z rana, odprawioną bẹ- 
_ dzie za duszę Ś. p. Jana Thomas, żałobna Wotywa, | 

w kościele Śtej Anny. przy ulicy Krakowskie-Przed- | 
_ mieście; na którą pozostała żona zdziećmi i wnukami, | 
| 


mai, 


|| zaprasza. | | —15641— 

„ + W dniu jutrzejszym, o godzinie 9tej z rana, od- 

- będzie się żałobne Nabożeństwo w kościele Przemie- | 

= nienia Pańskiego, przy ulicy Miodowej, za duszę ś.p. | 

Władysława Piskorskiego, byłego Urzędnika Komissji 

- Sprawiedliwości, na które pozostała żona, zaprasza | 

~ Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. —15,554— | 

ż + Dnia 7 b. m. to jest w sobotę o godzinie w pół 

do jedenastej z rana, Odbędzie się żałobne Nabożeń- ` 

| stwo za duszę Ś. p. Łukasza Karlińskiego, na które 
ý 

j 

v 


— 


zee żona wraz z dziećmi zaprasza Krewnych, ` 
zyjaciół i znajomych. s 673— 
+ W przyszły poniedziałek, to jest dnia 9go b. m., | 

jao w rocznicę Śmierci Ś. p. Teressy z Orłowskich 

« Srymanowikiej. odbędzie się Nabożeństwo żałobne za 
> jej duszę w kościele Przemienienia Pańskiego, przy 
© ulicy Miodowej, o godzinie 10tej z rana. —15,587— : 

+ Tym wszyskim, którzy raczyli przyjąć udział 


js 
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, mencie Oise i dają obraz gorszących nieporozumień, 


w odprowadzeniu na wieczny spoczynek córki mej ' 
Adeli, serdecznie dziękuję. August Zabierzowski. 


Wiadomości Polityczne. 


Korrespondent „Gazety Kolońskiej* z Paryża pi- 
szący pod znakiem trójkąta, a nawiasem mówiąc, 
urzędnik ambasady niemieckiej, takie uwagi dołącza 
do wspomnionego wczoraj listu p. Broglie: „Pomimo 
tego zaprzeczenia, pisze on— pozostaje niewzruszo- 
nym fakt, że hr. Arnim przyjął jak najczynniejszy 
udział w intrydze i że bez jego wdania się w sprawę 
sprzysiężeń (stronnictwa wsteczne, którym przewodził 
w dniu 24 maja Broglie), niemieliby nigdy odwagi 
strącać Thiersa w chwili, gdy jeszcze wojska niemiec- 
kie pewną część Francji w mocy swej trzymały*. Da- 
lej korrespondent prostuje własne zeznania przeisto- 
czone przez księcia Broglie w owym liście zaprzecza- 
jącym i pisze: Nie mówiono wcale na tem miejscu, 
iżby Broglie posyłał emisarjuszów (sic) do hrabiego 
Arnima, doniesiono tylko, że hrabia posłał emisarju- 
sza (którego nazwisko dobrze jest znane w kołach or- 
leanistowskich), do przewódców orleanizmu, aby ich 
do prędkiego działania zagrzać i nie po raz pierwszy 
już udzielić im zapewnienie, że ze strony rządu nie- 
mieckiego nie mają się czego obawiać*. „Nie wcho- 
dząc bliżej—kończy korrespondent—we wszystkie pa- 
planiny dziennikarskie w tej sprawie, dodam tylko, że 
dokumenta ogłoszone w „Presse“ wiedeńskiej w prze- 
dmiocie soboru w pewnych kołach paryzkich znane 
były z treści swej głównej już na cztery tygodnie 
przed ogłoszeniem. Nazwisko osoby, która dokumen- 
ta te doręczała, również nie jest żadną tajemnicą“. 

Można się po tem nowem stwierdzeniu doniesienia 
pierwotnego, spodziewać wystąpienia tak ze strony 
Arnima jak i księcia Broglie, któremu nie o byłego 
posła niemieckiego, ale o samego siebie, o swoje 
stronnictwo chodzić musi. Koalicja z 24 maja i tak 
już potworna, gdyby się jeszcze zmieniła w koalicję 
z dyplomacją niemiecką, z dyplomacją tak nieprzyja- 
zną Francji jak była arnimowska, musiałaby utracić 
szacunek w oczach narodu, a przynajmniej tej cząstki 
intelligentnej, która na straży honoru narodowego 
Stoi. 

Pojutrze już odbędą się w trzech departamentach: 
Dróme, Oise i Nord, wybory do zgromadzenia narodo- 
wego, a według ostatnich wiadomości republikanie 
nie ustalili jeszcze zgody pomiędzy sobą w departa- 


osobistych ambicji i braku istotnej dzielności politycz- 
nej. Z dwóch kandydatów ani Rousselle ani Levasseur 
nie występują tak jak w dzisiejszej Francji opin- 
je republikańskie występować są zobowiązane. „J. des 
debats“ przypomina skłóconym kandydaturę Barode- 
ta z kwietnia 1873 r., i bardzo trafnie zwraca uwagę, 
że jeśli republikanie chcieli doświadczyć potęgi. dok- 
trya krańcowych, to nie dowodzą wcale udolności poli- 
tycznej obierając do tych doświadczeń jeden z najbar- 
dziej konserwatywnych departamentów we Francji. 
Departament ten wysłał od siebie do zgromadzenia 
któregoś z książąt orleańskich. Podobno Grevy, 
Gambetta i Simon pracują nad ustaleniem jedności 
w obozie republikanów stawających pojutrze do wybo- 
rów, ale czy będzie co z tej ich pracy? Przydałaby 
się ona na szerszem polu, w życiu parlamentarnem. 
Rozmaite frakcje i frakcyjki lewicy i lewego środka 
powinnyby raz pomyśleć o ułożeniu programatu wspól- 
nego z temi głównemi zasadniczemi punktami, które 
i mniej i bardziej gorący, za podstawę działań swoich 
uważać muszą. ytworzenie się wielkiego stron- 
nictwa republikańskiego przyśpieszyłoby wytworzenie 
się rzeczypospolitej we Francji. 

Thiers po powrocie z Włoch od 25 października 
bawi w Nicei. Bez hałasu miewa częste przemowy 
do dziennikarzy i budzi zajmujących się życiem pu- 
blicznem: nie życzy sobie aby myślom jego nadawano 
rozgłos, który i tak już podczas pobytu wice-prezy- 
denta we Włoszech, — był solą w oku Mac- Machonowi 
ijego koterii. Dzienniki uważają się za upoważnione 
do ujawnienia jedynie tego ducha w jakim Thiers dzia- 
łalność swą oratorską w Nicei prowadzi. Ex prezydent 
działa w duchu patryctycznym. Zdaniem jego w Nicei 
niema właściwych szczerych separytystów. Ale gdyby 
itak było, — gdyby Francja przez nieprzewidziane 
pieszczęścia znalazła się w obec zamiaru odstąpienia tej 
prowincji-- to jeszcze wtedy we Włoszech nie znalazł 
by się nikt ani rząd, ani stronnictwo, ani osobistość 
żadna, któraby ten dar wdzięczności włoskiej odebrać | 
chciała. — Może to optymizm, ale uczciwy i zbawien- į 
nie na opinię publiczną w hrabstwie wpłynąć mogący. | 

Bonapartyści na dzień zaduszny wysłali z Paryża | 
wieniec fiołkowy na grób Napoleona III z napisem: | 
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„Paryż ukochanemu swemu Cesarzowi'*. Wysłanie ta- ; 
kiego wieńca z deputacją 20 bonapartystów/nie mogło 
nastąpić bez wiedzy policii lecz wiadomo jaki duch o0- 
żywia policję paryzką i czego doznali od niej deputo- 
wani reprezentanci narodu w początkach czerwca r. b. 


Rozboje w Sycylji zwróciły uwagę Anglji na nie- 
bezpieczeństwo w jakiem znajdują się interesa mater- 
jalne obywateli angielskich tak osiadłych na wyspie 
jakoteż i utrzymujących z nią stosunki. Derby wy- 
stosował w tym przedmiocie notę; Visconti przyrzekł 
użycie środków energicznych przeciwko rozbójnietwu. 
Minghetti nakazał juncie likwidującej majątki klasz- 
torne w Rzymie przedstawić sobie wszystkie rachunki 
dla odparcia zarzutów jakie podniósł przeciwko postępo- 
waniu rządu włoskiego bisk. orleański Dupaaloup, który 
za swoją manifestację otrzymał podziękowanie od Pa- 
pieża. Wybory do parlamentu włoskiego, mającego 
się zebrać w końcu tego miesiąca w nowym komplecie 
zaczną się pojutrze a ukończą 15 b. m. Garibaldi u- 
trzymuje swą kandydaturę w pierwszym okręgu Rzy- 
mu; jest ona nie na rękę rządowi, bo wybór nie ulega 
wątpliwości a wejście bohatera jedności włoskiej do 
parlamentu spotęguje opozycję. Lamarmora napisał 
do wyborców swoich odezwę, w której zrzeka się 
mandatu; nie chce on stawać w nieprzyjaźni z gabine- 
tem a musiałby przeciwko polityce jego wystąpić, 
gdyby się znalazł w parlamencie. Szczególniej orgáni- 
zację armji przedsięwziętą przez rząd uważa Lamar- 
mora za zgubną dla Włoch; przy tej organizacji kraj 
dojść będzie musiał do bezwładności militarnej. 

Władze pruskie postępują z wielką stanowczością 
z księżmi, którzy ulegli skutkom legalnym praw mą- 
jowych. Ksiądz Schneiders w Trewirze, wydalony 
z miasta powrócił na dzień wszystkich świętych i od- 
prawiał nabożeństwo w kościele; zaledwie odszedł od 
ołtarza zatrzymano go i wydalono z okręgu trewir- 
skiego, w którym pobyt ma sobie wzbroniony. — Hr. 
Józef Mielżyński, członek Izby panów uwięziony przy 
zabieraniu ksiąg kościelnych z parafji której jest 
opiekunem świeckim (Kirchenpatron) został wypusz- 
czonym na wolność. Kaz. Niegolewski z Włościejew= 
ka wytoczył nadprezydentowi poznańskiemu i landra- 
towi trzemskiemu proces o niewłaściwe pozbawienie 
wolności. 

Na wtorek spodziewano się zaatakowania Irunu 
przez karlistów. Rząd wysłał tam posiłki z 10 batal. 
i 3 baterji. Flotylla hiszpańska poniszczyła wszystkie 
drobne statki stojące w portach kantabryjskich od 
Bilbao do Santander, aby utrudnić ewentualną kon- 
trabandę. Ludność nadbrzeżna miała poskładać ze» 
znanie, że dotychczas karliści nie przywozili tam bro- 
ni ani amunicji, Ministerjum hiszpańskie nie zanie- 
dba z zeznań tych skorzystać dla odparcia wywodów 
repliki nad którą p. Decazes już pracuje. ; 

P. 8. Sąd krajowy w wyższej Austrji wezwał wia- 
domego literata Juljusza Langa do złożenia zeznań 
w sprawie Arnimowskiej—sprawa ta ledwo w początku 
stycznia przyjdzie pod wyrok sądu. Przez cały ten 
czas Arnimowi nie będzie wolno wydalić się z kraju. 

„Monitor* paryzki zapowiada zmianę traktatów 
handlowych między Włochami, Anglją, Francją, Bel- 
gją i Holandją. 

„Reichsanzeiger* ogłasza postanowienie cesarskie 
zaprowadzające nad Alzacją komitet krajowy, który 
działać będzie w charakterze mężów zaufania. Dotego 
komitetu każdy sejmik okręgowy wyśle 10 deputowa- 
nych i 3 zastępców. 

Dziekan Rzeczniewski, który rzucił był klątwę na 
Kubeczaka został aresztowany i odstawiony do Ple- 
SZEWA. 

W środę z rana karliści zaczęli ostrzeliwać Irun. 
W poblizkiem Fuenterabia nad morzem wylądował 
oddział wojsk rządewych, z 1,000 ludzi. 1 


Depesze telegraficzne. 


Warszawa, d. 6 listopada, g. 12 w poł. 

Berlin 5-go. Ogłoszony już został dekret cesarski 
wyznaczający dla Alzacji i Lotaryngji komisję z trzy-. 
dziestu członków do opinj owania o projektach prawo=. 
dawczych, oraz do przedsiębrania pewnej kategorji 
środków administracyjnych. Na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu oświadczył minister wojny przy rozprawach 
nad projektem ladnszturmu, że wbrew poglądów pra- 
sy zagranicznej landszturm służy jedynie do obrony 
nie do podboju. 

Paryż 5go.— Urzędowe.—Z Yrun we czwartek wie- 
czorem. — Bombardowanie trwało dzisiaj nie sprawia- 
jąc wielkich szkód. Karliści doznali wielkich strat. 

Paryż 5go.— Korrespondent „Journal des debats'* 
pisze, że Ministrowie Niemiec i Hiszpanji w Lizbonie, 
zaproponowali świeżo Królowi portugalskiemu, aby 


| się ukoronował na Króla hiszpańskiego. Dołączyli 
| uwagę, że gdyby król propozycji nie przyjął, Niemcy 


poparłyby ustalenie się rzeczypospolitej w Madrycie, 
Król odrzuca propozycję. 


| 
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SPALENIE CIAŁA. 


"Pierwszy przykład spalenia po śmierci ciała ludz- 
kiego odbył się, jakeśmy o tem już pisali, w Dreznie 


= na przywiezionym z Londynu ciele pani Dilke, żony 


"członka parlamentu angielskiego. 

Proces spalenia odbył się w umyślnie na ten eel 
zbudowanym piecu systematu Fryderyka Simsona. 

Zięć zmarłej przybył na kilka dni przedtem z po- 
trzebnemi dowodami w celu wypełnienia woli nie- 
boszczki. 

Pozwolenie zostało wydane tytułem próby. Dla 
tego też w oznaczony dzień wszyscy uczeni, doktorzy 
i władze miejskie, zebrali się dla assystowania przy 
spaleniu ciała. Ciało zmarłej było: zabalsamowane 
w Londynie i przywiezione do Drezna w trumnie me- 
talowej. Po otworzeniu tejże ciało złożono w tru- 
mnę dębową, bez wieka, która -po krótkiej i cichej 
modlitwie przytomnych, spuszczoną. została do sklepu 
gdzie mieści się piec. Zięć nieboszczki przez : otwór 
w drzwiach prowadzących do sklepu mógł śledzić ca- 
ły proces zniszczenia ciała. W sześć minut po posta- 
wieniu trumny trup zmienił już swoją formę. W dzie- 
sięć minut miękkie części ciała odstały od kości, a 
nie dłużej jak w minut 20 pozostał tylko skielet, któ: 
ry również szybko począł się rozpadać. .W minat 30 
wnętrzności przemieniły się w węgiel, w godzinę zaś 
ledwie można było zaaważać szczątki kości. 

(W pięć kwadransów zebrano cały popiół ważący 
sześć funtów i wsypano do przygotowanej zawczasu 
urny. 

„ Baryzki „Figaro“ pisze, iż jakiś kompozytor w Lip- 
sku napisał z tej przyczyny marsz pogrzebowy mają: 
cy być wykonywany przy paleniu ciał. Muzykę uzu- 
pełnia 4 ya ilustracja, którą żeby sam-przed- 
miot nie był tyle poważnym, możnaby nazwać humo- 
rystyczną. „Na froncie widać piec z kołyszącą się na 
wierzchu trumuą, z boku pastor przemawia. silnie 
giestykulując, obecni obeierają zalane łzami oczy. 


palń Węgla i Zakładów Hutniczych podają do wiado: 
mości publicznej, że w dniu 25 listopada (7 grudnia) 
r b., 6 godzinie Żej po południa, odbędzie się pierw- 
sze Ogólne Zebranie Akcjonarjuszów tegoż Towa- 
rzystwa. 

-Bilety wejście na to Zebranie wydawane będą Pa- 
nom Akcjonarjuszom w Kantorze Domu Bankowego 
Leopolda Kronenberg w Warszawie, na dni trzy przed 
terminem Ogólnego Zgromadzenia. 

Przedmiotem decyzji pierwszego Ogólnego Zebra- 

nia Akcjonarjuszów będzie : 


"1. Wybór*kommissji, której poruczonem będzie: 
1O a) rozpatrzenie stańu przedsięwzięcia kópal- 
j nianego przez założyciela prowadzonego; 

rozpatrzenie ksiąg, oraz oszacowania przez 


= b) 

H., biegłych dokonanego; 
c) przedstawienie na najbliższem Ogółnem Ze- 
braniu wniosków co do układu z założy- 
l cielami ‘o przejęcie posiadanego przeż nich 

n mienia i nabytych praw. 

2. "Wybór pięciu Członków Zarządu Towarzystwa 
i dwóch kandydatów. —15594 — 


— Kto zimową już aurę poczuwa, ten pewno prze- 
chodząc Krakowskiem-Przedmieściem, około Hotelu 
Europejskiego, łakomym okiem przyglądać się będzie 
szeregowi ókien wystawowych Magazynu p. Pawłow- 
skiego, a gubiąc wzrok. w jego wnętrzu, choćby przez 
imaginację poczuje .. że mu cieplej. Ale bo też w o- 
becnej chwili p. Pawłowski Magazyn swój zaopatrzył 
w wielki prawdziwie zasób Futer wszelkiego rodzaju, 
tak w sztukach pojedyńczych, jakoteż w błamach, i 
gotowej Garderobie futrzanej damskiej i męzkiej, 
jak: Salopy, Kaftany, Paltociki, Kołnierze, Mufki, o - 
raz płaszczowe Algierki, Palta i t. p., wykończone we- 
dle ostatniej mody z gustem i wytwornością. Mimo 
drogości futer w r. b. na zagranicznych jarmarkach, 

„P, starał się utrzymać ceny jak najniższe, aby teme 
b dziej wzmocnić to zaufanie, na jakie dotąd zasłu- 
żyć sobie potrafił. 

Ceny te choć ce do główniejszych artykułów wy- 
mieniamy: Salopa od Rs. 75, Paltociki damskie z obłó- 
żeniem lub wypustką od Rs. 30, Paltoty męskie od Rs, 55, 
AMlgierki od Rs. 70, Garniturki tumakowe od Ra. 37, szopo- 
we od Rs 15, skunksowe od Rs. 16, z lisów niebieskich cd 
Rs. 50, sobołowe od Fa. 55, Garniturki dziecinne od Rs, 4; 
różnego gatuuku obłożenia futrzane na łokcie od najtań- 
Po tcżacyca l Aou IDe 
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— Pawie, które zgłaszały się do Zakładu Ręko- 
dzielniczego dla Kobiet, (Plac Zielony, Nr 10,) dła u- 
czenia się „Kroju i szycia bielizny“, raczą przybyć do 
zapisu, gdyż wykład wkrótce się rozpocznie. 


„— Juljusz Walewski, Obrońca przy Senacie, prze- 
pów swoją kancellarję pod Nr 26 (nowy), przy ulicy 
-to-Jerskiej, dom W-go Glassa. —14401— 6—6 


Redaktor Hierman Benni. 


Cale 


Wiadomość codzień do godziny 10 z rena, 


mir ui man a 


W Drukarni Kurjera Warszawskiego Plac Teatralny Nr 473c (5 nowy. — JJosBoueno I[easypor. 


zimowej z materjałów francuzkich i angielskich 
elegancko w Warszawie wyrobionej. Garderobę 


powyższą obstalował kupiec z Rossji, -zadatko- 
wał rs. 2000, a ponieważ resztę należności nie 
uiszcza, przeto o 2006 rs. zostanie wyprzedaną 
taniej, w Magazynie kupca A. Wiunitkiego, 
ulica: Dłaga Nr 25, na przeciw Hotelu Drezdeń- 

— 15496 — 


rj VS 

KRAW'EC WYKWALIFIKOWANY . 
w LONDYNIE 

i innych miastach Europy, utrzymujący Magazyn Ubiorów 

Męzkich w Warszawie, przy ulicy Przejazd, w domu pod 

Nrem 1, poleca tig względom JW. i WW. Panów, zapew- 

niając gustowną i dokładną robotę. 


—15343—3—8 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


Krakowskie- Przedmiescie dom dawniej 
Grodzickiego Nr 7, 
Polecą RYSY ręczne Germania - Silen 
cisuse fabryki Polaka i Bchmidsà, SzyjącA 
bąrdzo lekko i cicho i posiadające wszystkie 
pezyrsządy takie same, jakie ma. najdroższa nożna 
maszyna Za dodaniem pedałów i stolika, mogą być 
urządzone jednocześnie na nożne i ręczne. 
Gwarancja kilkoletuia. Wszelkie przybory do ma 
szyn, jak igły, nici; jedwab, oliwa, po cenach bardzo 
tanich 1.0 15257 — 


Do wydzierżawienia 


[R fTod.ik_ 10 (4. [| 
BRĄJZLAJĄ 
Lś bosh rh 


W majętności Włochy tuż pod Warszawą położonej. Ma- 
terjał jej znany i reputowany, tudzież odstąwa cegły bliz- 
ka do konkureneji zachęcać może. 

O warunkach dowiedzieć się można na gruncie lub 
w Handlu Sowińskiego i Bzultza przy rogu ulicy: Długiej 
i Przejazd. —15801—2—83 


Nowo otworzony (Segazym 
IZ PRACOWNIĄ 
UBIORÓW MĘZKIGH 
pod firmą J. KAMIŃSKIEGO i S-ki 


przy ul. Nowy-Świat w pałacu 
hr. Kossakowskiego Nr [7. 


Zaopatrzony w znaczny wybór materjałów z fabryk 
krajowych jako też i zagranicznych, poleca się Sza: 
nownej Pabliczaości, starannem wykończeniem wsze|- 
kich robót krawieckich, wchodzących w zakres gart- 
deroby mięzkiej. Gruntowna znajomość swojego fachu, 
w osobie kierującego robotami, służy rękojmią, iż 
rzeczony zakład, będzie w stanie ządosyć uczynić 
najwyszukańszem nawet żądaniom, co do kroju, gu 
stu i fasonu, według ostatnićej mody. Magazya 
posiada też zapas gotowego rdzienia, wza: 
stosowania do potrzeb bieżącego sezonu. 

5—6 14497 —- 


Jest do nabycia od 1 go Grudnia 


urządzenie sklepowe. 


w Dystylarni 


pod firmą K. Schnaider w Warszawie Nr 1675. 
1—3 
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ty wal A Ex: E) 
peluszy Damskich $ 
Popiawany ch lac nojświeższych modeli paryz* 


, w cenach bardzo przystępnych dostać mo- 
żna w Pracowni 


Felicji KITZMAN. 


| Ulica Miodowa. Nr 6 nowy dom W. Mrozowskiego. 
6—6 — 14968 


b. Ważne Ogłoszenie. 


azyn Ubiorów Męzkich H. Frexcel przenie- 


siony został na ulicę Niecałą Nr 614, nowy 3, oraz został 
zaopatrzony w dobór materjałów zagranicznych na nad- 
chodzący sezon, z których przyjmuje obstalunki, po cenach 


nader przystępnych, z czem poleca się Szanownej Publicz- 


Ž uszanowaniem HA. Frencel. 
15574 — 


ności. 
2-2 
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PPT M | EP o nE T E WEG OR a RAE ~ 
Patrz Dalszy Ciąg Kurjera i dwa Dodatki, A 


PWT S i WC 47 
Lustro Salonowe $> 
w bogatych ramach złoconych wraz z Kensolą, BB 
o blacie marmurewym, do sprzedania, za bardzo $ | 
prsystępną cenę. Wiadomość w Zakładzi  Optycz- Fo 
no-Mechanicznym F. PIK, ulica Niecała Nr 2. sA 
EE) 


2—2 — 15468 — 

PEEK FREAN et Comp. London 

Biszkopty Angielskie e różnych gatunkach, jako to: | 
Kugeni, Pearl, Sugor Wafer, Medi lion, People's Mixed; as z 
żjwane do wina, kawy, czekolady i Herbaty w małych pu- 
dełkach dotąd najlepsze i najpraktyczniejsze, otrzymał 
Skład Win i Delikatesów Aleksandra Iłocquet wgma- 
chu Teatralnem. 1-8 — 15611 — 


Otworzył się wakans dla jednego 


Praktykanta Ww dobrach Głosków. | 


Przyjętym będzie jedynie dobrego prowedzenia się, Wia- 

domość w Warszawie, Nowy-Świat'Nr 37, mieszkania Nr 

8, lub też na miejscu przez Piaseczno w Głosgewie. 
2 15421 =. 
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TIVOLI 
W każdą Niedzielę i Święto K O NCERT — 
Wejście kop, 20, W botę WIECZÓR TAŃ 
YW. REINER | (1 ZOR PSCOJĄ, 
= NORA OZNI TIAC ratach 
ziś. Damy i Hazary— 0 chlebie i wodzie. i gs 
pis iR TAAA RA 
Dziś: Lunatyczka.— Jutro: Don Karlos. ` 
MÓC POZIE TŻ FO OOO ORITATO OS AAIE O CEOD 


„= W dzisiejszym dalszym ciągu Kurjera, mieści 
się między ińnemi i dział „Kroniki zągranicznej.* 


KURE GIOEŁOY WARSZA WSADI RE: 
diadh Listopada 1374 roku = 
Półimperjały Ros. rs.— kopi =i Zadano | Płacono 
Dukaty Holenderskie ra, — kop, — | i 
Pruskie tal. w bilet. rs.— k. — 
Austrjacit.a fioreny w bilet. k. —, 
Obligi zkarbowe 180 rs., (Gd kup.) 
Listy Zast, s okregu I 5. za F3. 100 
Listy Zast. 3 okresu LI a. 28 rs, 100 
Listy Zast. nowe 5 proc. z z. 1869. 
Listy zastawne m. Warazawy IB. . 
Mys 


14 » » p 

Listy Likwidscyjne rs. 100.4 l «*« > 
Obligacje Male: żel. Teraspolskiej , 
Bilety Banku Cesars. z r. 1860. . . 
Nówa Roś. poź. prem. z r. 1864 , ( 
ostempł . ( 

£ © 1866, 

45, „cj3ri0 1483 „ostempl. . 
Akcje Drogi ż. War-W. za sztuką 
Akcje Dr. žel. Warsź.-Byd c 
Akcje Gł. Tow. Ros. Dr. żelaznej. . 
Akcje Dr. żel. War.-Terespolskiej, , 
Akcje Banku Handi. War, rs, 250 . 
Akcje Banita Dyskontewego Warsz, 
Akcje W. T. ubezpieczeń OG ognia 
Akcje kolei żel, Fabrycz.-Łódzkiej 
Akcje T: Łazienck i Łaśni,500.., 
Akcje W.T. Fabryk. cukru rs. 500 
T. f Cukru Leonówrms. 250 
» n n Józefów ra. 250 
Akcje Dobrzelińsk rs500 
Akcje Lilpop Rau iLówensteinrs1000 | — 
5e/ę Listy zastawne rogsyjskie, . . . | 102 50% 1 
Wartość kuponu bież. od List. Zast. kop. 1484/,. 
Od Likwidacyjnych kop. 172*/ę i 
Od Listów Zastawnych nowych Kop. 1861/, 
Oà Listów Zastawnych miasta Warszawy kop, 481/,4 
Berlin; Weksel 100 tal. 8 d, rs. 106.20 rg, 105 k, 90. 
Londyn, $ m. l funt st. FA. 7 k, 17 re, 7k. 15 —_. 
Paryż; Weksel 2 m. ża $00 fr, ra deksi ró. — kk — 
ieden, Wek. 2 m. 2a150 w ra. 97 k. 20 rg. — k. — 3 
Akcje Banku Handlowego w Łodzi re. —, Badano rs. — = 
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— Ceny targowe Warszawskie. 5 Aa | 
płacono . za korzec pszenicy wagi 242 do 250 tów $ 
smol. iordyn. od rs. —k, — do rs. —kop. — pstra i dobra — | 
rs. 6 kop. — Go rs. 6 kop. 221/,, wyborowa rar.— kop, — do 

rat. kóp. — żyta wagi 232 do 240 funt.od ra, 4 kop>g0 da 
ra. 4 kop. 80, jęczmienia si 4ro ze hi 4 kop, 35 da” | 
ra. 4 kop. 871/,, OWSA ra. 3 kop. 37'/, do rs. 3kop. 50, groch kasę A 

rs. 6 kop. — do rs. 6 kop. 50, kartofli rs. 1 kop. 50, áo rsr. 1 
kop. 80, siana od kop. 60 do 677, słoma od 30. | 


do kop 325; POMI gad 
>: Śzowitą płacone dnia 5 Listopada hurtową składni- "| 
czą Za ec od kop. — do 184 Pojedynczą „gł * 
ską za garniec od kop. — do 186. i A 


` 
a WRZE — na rzece MOCY Warsz. 2 0 c. t ; 
— ZAJ 


„ Stan powietrza. ą 
Wczoraj wieczorem ciepła stopni —.—, dziś rano 

zimna st. 1.—, w południe ciepła st. 2.44. Baro- 1 

metr: 766 mm. (Pogoda). % 


zee si 


Dziś do wszystkich egzemplarzy Kurjera Warszawskiego “ 
dołącza się Prospekt subskrypcji na '4800 sztuk cji l 
Warszawskiego Towarzystwa kopalń węgla i zakładów hut=- 
niczych po 250 rubli każda. r e Be? t 

Wydawca Gustaw Gebethner. _ 
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